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P a r y ż ,  d. 9. S t y c z n i a .  — K r ó l  I z b y  
m o w ą  o d  t r o n u  z a g a i ł ;  b y ł ą  t y l k o  
k r ó t k a  i n i e  z a w i e r a  n i c  u w a g i  g o d n e ­
go. P a r y ż  s p o k o j n y .

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Stycznia.

Contrę - Admirał Parseval - Deschenc miano­
wany został dowódzcą floty Lewanckiej.

Osoby rzeczy świadome zapewniają, że mo­
wa od tronu lekko tylko dotknie wszystkich 
kwestyi politycznych, i tylko nad prawem prze­
trząsania okrętów obszerniej się nieco rozwie­
dzie, gdyz ministeryuin postanowiło kwestyą tę 
zrobić kwestyą gabinetową. Wzbudza to ja­
kieś zadziwienie, bo jak wiadomo, wielka część 
konserwatywnych deputowanych równie pra­
wu temu rewizyjnemu przeciwną jest, jak depu­
towani lewe'j strony. Admirał Duperre żądać 
będzie od Izb kredytu 300,000 franków na 
pokrycie kosztów wynikłych z opanowania wysp 
Markezyjskich.

ia 16. Stycznia. 1843.

Z d n i a  7. S t y c z n i a .
Hr. Paryża od dni kilku chory, wszelako 

słabość ta nie obudzą obawy.
Pan Thiers miał się żywo na korzyść cukru 

z buraków' wysłowić i oświadczyć, że projekt 
ministeryalny zmierzający do zniszczenia tej 
odnogi przemysłu zwalczać będzie. Dodają 
jeszcze, że Pan Martin du N ord, który się 
temu ministeryaluemu postanowieniu mocno o- 
pierał, nareszcie pod tym tylko warunkiem na 
nfe przystał, ażeby mu wolno było zdania 
swego na mównicy bronić.

Rząd odebrał telegrafem z Marsylii wiado­
mości z A f g h a n i  s t a n u  do  d n i a  ‘2. L i s t o ­
p a d a  sięgające. Kabul i Dschellalabad zbu­
rzono, kraj między teiI>i dwoma miastami zni­
szczony i fortyiikącye wszelkie z ziemią zró­
wnane. Armia, którą pod Gundamuk i w wą­
wozach keiberskich zaczepiono, do Firozpur 
ciągnęła, gdzie się przybycia jej d. 15. Styczn. 
spodziewano. Po przeprawie wojska przez 
Indus, wszyscy od roku 1839. w  niewolą za- 

■ brani Afghanowie na wolność puszczeni zo­
staną. ( Dokładniejsze wiadomości w jutrzej­
szym uumcrze umieścimy.)
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Stycznia.

Kie tylko handel, a przez to i byt dobry 
w Anglii podupada, ale nad to , po ogłoszeniu 
kw artalnych dochodów państw a, wielki się 
w  tychże pokazał uszczerbek. Przy końcu 
kw ratału , liczonego aż do 5. Stycznia 1843 ., 
pokazało się, że cło, w porównaniu z tym sa­
mym kwartałem przeszłorocznim , niższe jest
0  5 8 1 ,1 8 5  funtów , a akcyza niższa o 7 1 7 2 6 2  
fun tów , czyli o 25  prC . całego dochodu z ak­
cyzy. W  ogóle we wszystkich gałęziach do­
chodów publicznych, z wyjątkiem poczty , nie­
dobór się pokazuje, tak , iż przyjąć można, że 
cały  dochód państwa z r. 1842 . prawie o je- 
dem milion niższym będzie, niż dochod z roku 
1 8 4 1 . W ypadek  ten potrzebuje wyjaśnienia. 
M anipulacją  finansowa Sir R o b e r t a  P e e l  a 
polegała już to na zniżeniu, już to na pod­
wyższeniu podatków. Ale przy tej zmianie 
m iary w dochodach publicznych, kiedy cło ja­
kie zniżono, podwyższono razem taxy innych, 
dla pokrycia uszczerbku. I tak zniżono cło na 
drzewo do budow li, aby  przez to , równie jak  
przez zmianę ta ry fy , ulgę przynieść krajowi 
w  podatkach opłacanych pod formą cła. Na­
tomiast wielkie mnóstwo zboża zagranicznego, 
którego cena była  niska, a d o  w ysokie, za­
k ry ła  w  ostatnim kw artale uszcze'rbek ów 
w  skarbie. W  tym kw artale więc widać ten 
uszczerbek, ale by ł on już niejako naprzód 
pokry ty . Przeciwnie o akcyzie powiedzieć te­
go nie m ożna, bo tam niedobór jest znaczny,
1 świadczy razem o biednym stanie kraju. Co 
się zaś tyczy dochodów państwa w  ogóle, to 
nietylko wymienione przyczyny sprawiają ujmę 
dochodów , ale nadto i źródła same, z których 
dochody płynąć m ają, jeszcze się dotychczas 
nie otworzyły. Rozkład podatku od docho­
dów  jeszcze nie w ykonany, azatein też na po­
czet tego dochodu nic jeszcze nie zapłacono, 
ani od posiedzicieli ziemskich, ani od rzemieśl­
ników , ani od wielu publicznych korporacyi. 
Jakoż w  istocie podatek od dochodów wynosi 
dotychczas około 5 7 1 ,0 0 0  funtów , co daje 
praw ie tylko 3  p rC . wartości ziem i pensyi 
urzędników. — Pomimo to , zważywszy wszys­
tkie źródła otwarte dla Kanclerza skarbu, z w y­
kazu  powyższego wnosić jeszcze nie można, 
że w  roku , w którym środki finansowe Sir R.

Peela zastosowane zostały, istotny w ykaże się 
deficit. W ątp ić  przeto należy, 'a b y  w  takim 
rzeczy stanie, jak to dzienniki niektóre "łoszą, 
próbow ać miano redukcyi 3'.2 prC . funduszów; 
żadnego przynajmniej ta pogłoska nie wyw arła 
w pływ u na fundusze, bo 3 prC . stoi zawsze 
jeszcze na 9 5 , a 3*, prC . na 102. Tak w y­
soko zapewne jeszcze nigdy nie stały,

Z d n i a  7. S t y c z n i a .
Morning Chronicie ośw iadcza, że wśród 

obecnych okoliczności wojna by łaby  najw ię­
kszą klęską dla Anglii. Kto rozum ie, że da­
wniejsze W hig-ministeryum z każdego pow odu 
do w ojny korzystać będzie, aby przeciwników 
swoich kłopotu nabaw ić, ten bardzo się myli. 
Lord Aberdeen mądrze postępuje, starając się
0 utrzymanie pokoju , niechaj wszelako nie za­
pomina, że i poprzednicy jego, tejże samej 
polityki się trzymali. A by zaś pokój dłużej 
jeszcze utrzym ać, dwa są środki; trzeba albo 
ustąpić albo stałość okazywać. „Nie chcemy, 
powiada owa gazeta, ani żebyśmy w szystk o  
niezwazając na możność w ojny wymuszali, ani 
też, żeby koncessye naszym systemem się stali. 
T o  ina zaś m iejsce u T o ry só w ; zrzekają się  
każdej p re ten sji, skoro na opór jaki natrafiają
1 obawiamy się, żeby się to teraz na nowo 
w sprawach hiszpańskich nic pokazało...

H i s z p a n i a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Stycznia.

Nieporozumienia między francuzkim a hi­
szpańskim gabinetem zaszłe w skutek w ypad­
ków  Barcelońskich, jeszcze dotychczas nie są 
całkiem usunięte. Odwołanie Pana Gutierrez 
z urzędu Szefa politycznego zdaje się być tylko 
środkiem tymczasowym, a gabinet hiszpański, 
liiin go zatwierdzi, oczekuje w idocznie, czyli 
też rząd francuzki ze swej strony p o c z u je ‘się 
do odwołania P. Lesseps z Barcelony. „By zaś 
snąć ktoś nie m yślał, mówi P a t r i o t a  jeden 
z dzienników ministeryalnych m adryckich, że 
odwołanie Pana Gutierrez potakiwaniem jest 
postępowaniu Konsula francuzkiego. Rząd 
nasz łatwo tego zdania być może, że polity­
czny Szef B arcelony w niczem przeciw obo­
wiązkom swym nie w ykroczył, j jeg0 wf„  
zawieszenie tylko okolicznościami spowodowa­
ne zostało. C o  do nas sądzimy, że tr lk o  ko­
nieczność zmusiła rząd w  tym 'raz ie  do połą­
czenia w jednem ręku tak politycznej jako też



99

militarnej w ładzy." Ale n iedosyt na te'm, ze 
dziennik ten protestuje przeciw fałszywemu 
tłumaczeniu odwołania Pana G utierrez, jakoby 
odwołanie to miało być satysfakcyą dan;j rz;j* 
dowi francuzkiem u; wyraźnie nadto powiada, 
że rząd hiszpański za obowiązek sobie poczy­
tuje domagać się odwołania P. Lesseps. »To 
samo już, mówi o n , że Konsul francuzki 
w sprawie tej był przedmiotem tylu gadania, 
nastręcza rządowi naszemu podanie przyjaciel­
skiej prośby do gabinetu tuileryjskiego, aby  
Pana Lesseps odwołał. Jasną jest rzeczą, że 
po tein wszystkiem, co zaszło, dłuższa przy­
tomność Pana Lesseps w  Barcelonie nie każde­
m u przyjemną być może; lubo honor męża 
tego przez odwołanie go bynajmniej nie ucierpi.« 
C zyli gabinet tuileryjski na żądanie takie przy­
stanie, wątpić należy, zwłaszcza przy panują­
cej obecnie dyshannonii względem Hiszpanii. 
Naw et opinia publiczna we Francyi pew uoby 
była  przeciw temu.

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z J a s s ,  dnia 19. Grudnia.

Donoszę W P a n u , że niezadługo może w alka 
między interessami kraju a coraz bardziej wzma­
gającym się wpływem rossyjskim wybuchnie. 
Po gwałtownej scenie, zaszłej między K onsu­
lem rossyjskim , Panem K otzebue, a Xięeiem, 
udał się pierwszy nagle do Bucharestu, w  celu 
porozumieuia się z Panem Daszkowem, rossyj­
skim Generalnym Konsulem dla Xięstw nad- 
dunajskieh i odebrania od niego potrzebnych 
inslrukcyj względem dalszego postępowania z 
uporczywym Xięciein Sturdzq. Przedmiotem 
sporu było i jest jeszcze obsadzenie nanow o 
wakującego miejsca M etropolity multańskiego, 
w  którejto spraw ie w ydała Rossya do Xiqcia 
rozkaz, aby dawniejszego A rcybiskupa, który  
dymissyi swojej zażądał i do klasztoru się schro­
nił, ale później za radą agenta rossyjskiego na­
nowo się przyw rócenia na swój dawniejszy u- 
rzad M etropolity domagał, na godność tę przy­
wrócił. Xiqżę, aczkolwiek bezw arunkow o 
wpływowi północnego państwa opiekuńczego 
ulegający, sądził przecież, iż w  tym razie bez 
naruszenia praw istnących nie potrzebuje się 
do żądania takiego zastosować, protestował prze­
ciw takowemu wnioskowi i mimo pogróżek z 
strony Konsula rossy jsk iego , p rzy swojeui 
wzbranianiu się obstawał. Xiqżę Sfurdza zna

ogrom niebezpieczeństwa, na jakie się przez 
swoje postępowanie naraża, wie on , że łatwo 
i godność swojęj Hospodara postradać może, 
ale roszczenia mocarstwa opiekuńczego w zra­
stają codziennie w taki sposób, iż im nakoniec 
trudno będzie zadosyć uczynić. Postępowanie 
Xięcia w ogólności na pochwałę zasługuje, gdy 
massa narodu jeszcze dość narodowego to jest 
multańskiego trzyma się sposobu myślenia, ale 
wyższe klassy Bojarów po większej części Ros- 
syi sprzyjają i po rossyjsku m yślą ; tym  spo­
sobem więc mógł Pan Kotzebue paśdź na myśl, 
że ogół narodu ma za so b ą , i że tu ro lę  dyk­
tatora odegrać potraii. Tutejszy francuski Kon­
sul nie mało się do tego przyłożył, że H ospo­
dar tą razą, jak się to niestety zwykle działo, 
nie chciał zostać dowolnem narzędziem obcych 
rozkazów , ale owszem przy godności swojej, 
mimo wszelkich grożących mu niebezpieczeństw, 
obstawać postanowił.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  tu r e c k ie 'j ,  d. 2 7 . G rudnia.

W iadom ości z Belgradu opiew ają, źe Petro- 
niewicz niebezpiecznie zachorował a W utszyc  
wielce jest niespokojny o przyszłość Serbii i 
teraźniejszy rząd tejże. Obawiają się powsze­
chnie, ze Rossya nie ustąpi i przywrócenia Xię- 
cia Michała na tron uporczywie domagać się 
będzie. Po kraju pełno się krząta emissaryu- 
szów, częścią rossyjskich, częścią przez Xięcia 
Michała w ypraw ionych, starających się o po­
zyskanie ludu dla niego. — T ak  jedni jak i 
drudzy działają podobno, podług jednego 
p lan u , i skoncentrowali się szczególniej w  ob­
wodzie jagodyńskim , gdzie codziennie rvy- 
buehu wyglądać należy. Ciągłe to  zagrażanie 
z resztą ledwo co przywróconej spokojności 
krajow ej usprawiedliwić można w  pewnym 
względzie ogłoszonym przez rząd serbski dekre­
tem , stanowiącym karę śmierci na tych wszy­
stkich, co bez pozwolenia w  okolicę miasta 
Belgradu przybywają albo zamiary wichrzycieli 
i podżegaczy w jakikolwiek bądź sposób po­
pierają. Naturalną jest rzeczą, źe dekret ten 
av całym kraju i nad granicą nieprzyjem ne zro­
bił wrażenie; choć obok tego zapominają, że te­
raźniejszy rząd serbski, zewsząd niebezpieczeń­
stwami otoczony, tylko przy użyciu najsuro­
wszych środków  ostać się może. Ciągle jesz­
cze głoszą o bliskieui odwołaniu Pana W as zen-
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ski, rossyjskiego Konsula w  Serbii, a pogłoska 
o tein polega podobno na niekorzystnem donie­
sieniu , jakie Pan Lieven o braniu się Konsula 
tego do Petersburga przesłał — Niektórym 
zwolennikom Xięcia M ichała, osadzonym w 
więzieniu w  Belgradzie, udało się ujść z niego 
szczęśliwie; przybyli oni przed kilku dniami 
do zakładu kwarantannowego w Semlinie, gdzie 
im pozdejmowano z rąk kajdany, któremi jesz­
cze obciążeni byli. — W y b ó r  Hospodara w o­
łoskiego odbędzie się d. 1. Stycznia, a z ode­
branych z Bucharestu wiadomości wnosić może­
my, że podług wszelkiego prawdopodobieństwu 
w vbór ten pom iędzy przedstawionymi kandy­
datami albo na Styra Beja albo Jerzego Filip- 
pesko padnie; pierwszy z nich należy do stron­
nictwa rossyjskiego, a drugi do turecko-w olo- 
skiego. — Śledztwo w sprawie o domniemany 
zam iar otrucia Xięcia Michała w  Semlinie bli­
skie jest ukończenia; kilka w  sprawie tej uw i­
kłanych osób już na wolność w ypuszczono, i 
w  ogólności zdaje się, że nie osiągnięto zamie­
rzonego przez to celu.

S 7 r y a.
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 1 6 . G rudnia.

G d y  D ruzów  gwałtem ujarzmić nie zdołano, 
chw ycił się rząd, jak to zwykle niedołężni czy­
n ią , podstępu. M ohamed Basza i Said Basza z 
B ejrutu  wysłani zostali przez Assaada Baszę do 
Szybli Ariana i innych Naczelników Druzów, 
oblegających Omera Baszę w Aptedinie. M o­
hamed Basza przyobiecał Szibli Arianowi, że 
Om er Basza zostanie odw ołany, a Szeikowie 
D ruzów , więzieni od ośmiu miesięcy, wolność 
odzyskają; nie chciał się przecież przychylić do 
żądanego pow rotu Emira Beszyra, względem 
czego K onstantynopol miał zawyrokować. D ru ­
zowie także z swej strony żadnego, podanego 
im przezM oham eda Baszę w arunku przyjąć nie 
chcieli, i tylko mu ośmiodniowe zawieszenie 
broni po długich zabiegach i za dalią obietnicą, 
dostawienia 48 0 0  miar jęczmienia dla jazdy, 
przyrzekli. Stosownie do układu miał Reszyd 
Basza na teraz zająć się administracyą Libanu 
w miejsce Omera Baszy, i w ydał wojsku roz­
kaz udania się przez Saidę do Aptedinu. Ale 
G ubernator turecki, używszy podstępu, kazał 
lia  ostatniem miejscu dla wzmocnienia załogi 
w  Aptedinie 2 5 0 0  ludzi uzbroić, i z tymi R e­
szyd do A ptedinu wyruszył. Hesei Aga, powi­

now aty Schibli A riana, odbył drogę tamże; ale 
mając tylko przy sobie 000  ludzi, nie mógł po­
chodu Reszyda Baszy wstrzymać. Druzowie, 
nie sądząc, żeby zkądkolwiek wojsko nadesłać 
miano, rozpierzchli się na kilku punktach. — 
Mimo to uderzył Hessei Aga na Reszyda Ba­
szę i przez pięć godzin czoło mu stawił; już 
Reszyd Basza zamyślał o odw rocie, gdy 
Om er B asza, zrobiwszy z całą swoją załogą 
wycieczkę z Aptedinu, na Druzów napadł i 
A gę, zanim jeszcze Schibli Arian nadbiedz 
zdołał, do ustąpienia z placu zmusił. Ił o spa­
leniu dwóch w si, udąli się Reszyd i Om er do 
Aptedinu. Druzowie cofnęli się do Hnrbiei i 
Raszei. Schibili Arian kazał Druzów  Libanu, 
gdzie w pływ  jego jest bardzo w ielki, jako też 
Arabów z pustyni na pomoc w ezw ać, i zaraz 
za ich przybyciem  kroki nieprzyjacielskie na 
nowo rozpocznie.

B r a z y l i a .
*  -

R io  J a n e i r o .  27 . W rześn ia  z. r. Cesarz 
polecił P. Miranda Ribeiro ułożenie projektu  
we względzie utworzenia U niw ersytetu w R io 
Janeiro. W  te'j pracy będzie mu dopomagał 
w y d z ia ł R a d y  p eń stw a , zosta jący  p rzy  mini­
sterstwie Spraw  wewnętrznych.

Rozmaite wiadomości.
Z n a d  W a r t y .  — W y b o ry  w prowin- 

cyach wschodnich, których odznowienie po po­
łowie w  roku  tym nastąpiło, nierównie większy 
obudziły udział, jak za dawniejszego rządu. 
P rzyczyny dawniejszej obojętności Stanowej w 
tej mianowicie okoliczności szukać wypada, że 
K rólowi ś. p. na schyłku jego tylu doświadcze­
niami nawiedzonego życia nowej formy rządu 
narzucać nie chciano. D la tego na wszystko 
obojętnie spoglądano, wiedząc, że wkrótce je­
dnak nowa dla Pruss nadejdzie era. Jeżeli 
więc ta szlachetna dyskrecya Prusaków z je ­
dnej strony na pochwałę zasługuje, z drugiej 
strony zaprzeczać nie można, że dawniejsza po­
lityczna obojętność ciągle szkodliwie na nasze 
polityczne rozwijanie wpływa, kiedy zawsze je­
szcze drugą połowę dawniejszych deputowa­
nych zatrzymać musimy. Krótkie obrachowanic 
wykaże, że c a ł k i e m  n o w y c h  Stanów  dopie­
ro  w r. 1847 . spodziewać się możem, ponieważ 
druga połowa dopiero na końcu r. 1845 . obra-
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lią będzie a prowincyalue Sejmy na początku 
lat 43  45, i 47 prawnie się zgromadzą. Kie 
ulega wątpliwości, że po nowych rządach Króla 
obecnie panującego nowe się obudzają uczucia, 
zasady i w idoki, które na w ybory nowych de­
putow anych bez w pływ u nie pozostaną. D la 
tego też prawie wszystkie Europejskie praw'a 
w yborów  przepisują, że przy każdej zmianie 
rządu całkiem nowe w ybory nastąpić mają. 
Ponieważ na przyszłym  Sejmie miasta, o któ­
rych sam P. Biilow-Cummerow wyznaje, że za 
nadto słabo są zastępowane, o rozszerzenie pra­
w a w yboru  niezawodnie wniosą, zwracam y 
więc uwagę na tok nasze'j reprezentacyi prowin- 
cyonalnej. Najlepiej byłoby całkiem nowe 
dać praw o w yborów  i nowe dla całego kraju 
przedsięwziąć w ybory.

— Z P o z n a n i a .  —
M ów ią, że w kościele katedralnym poznań­

skim z składek dobrow olnych wzniesiony być 
ma pomnik ś. p. J W .  A rcybiskupowi D unino­
wi. Nie ubliży to skromności jego, jaką chciał 
być otoczony po swoim zgonie, bo iinie jego 
należy już do historyi i już jest wielkiemi gło­
skami zapisane w dziejach kościoła wojującego 
XIX. stólecia. H islorya wprawdzie i bez pom­
nika z wdzięcznością wspominać będzie męża, 
k tóry  działał wielkie rzeczy i z. błogosławień­
stw em  ; ale że spółcześui byli jego godni, po­
każą to następnym pokoleniom przez to szcze­
gólnie, jeżeli ich wdzięczność postawi mu ka­
mień grobow y, gdzie potomkowie mogą zano­
sić modły do Boga, aby  ich wzmocnił do po­
dobnego działania i na miejsce zmarłego szer­
mierza boskiego wzbudził również w iernych 
i pobożnych, również odważnych i wielbionych, 
również bezinteresownych i wielkodusznych na­
stępców swego kościoła. Niech więc kościół 
katolickiej Polski dług swojej wdzięczności za­
płaci W i e l k i e m u  K a p ł a n o w i ,  a do zapła­
cenia jego niech będzie przypuszczony bogaty 
i ubogi, duchowny i świecki. Niech tylko za­
wiążę się kom itet, a z groszów w pocie czoła 
zapracow anych wzniesie się pomnik godny mi­
łości i wdzięczności ow ieczek ku  swemu Arcy- 
pasterzowi. XX.

Jego Świątobliwość G rzegorz XVI. w y­
dał Breve do Biskupa rotteuburgskiego, ty ­
czące się stanu kościoła katolickiego w  króle­
stwie wirtembergskiem, a szczególnie sprawy

małżeństw mieszanych. Ogłoszenie tego listu 
apostolskiego rzeczonemu Biskupowi zostało 
zabronione. O jego treści dowiadujemy się 
ty le , że Ojciec Ś. na wstępie Biskupowi przy- 
gania prawdziwie po ojcowsku, iż z źle zrozu­
mianej miłości pokoju w  dawniejszych czasach 
uczynił i zezwolił na niejedno, co kościołowi 
było szkodliwem. Ale też Ojciec Ś. cieszy się 
szczerze, że w  z e s t a r z a ł y m  B i s k u p i e  
o b u d z i ł a ,  s i ę  z n  o w u  o d w a g a ,  k t ó r ą  
s z c z e g ó l n i e j  p o k a z a ł  w ż ą d a n i u  s w o -  
j e m  i n a  p o s i e d z e n i a c h  i z b y  s t a n ó w .  
Dalej skarży się O jciec Ś ., że w  królestwie w ir­
tembergskiem ukarano księży, którzy małżeń- 
stwommieszanym, przez kościół zakazanym, bło­
gosławić nie chcieli, a nawet i tych, którzy takie 
małżeństwa za zakazane uznali. Potem Papież 
odseła Biskupa do listów papieskich, z pow o­
du mieszanych małżeństw dawniej w ydanych 
do Biskupów pruskich, bawarskich i austryac- 
k ich, k t ó r e  i w d y e c e z y i  r o t t e n  b u r g -  
sk i e ' j  z a  n o r m ę  s ł u ż y ć  p o w i n n y ,  a o k tó­
rych nie można powiedzieć, że obowięzują ty l­
k o  duchowieństwo baw arskie, lub austryackie 
i t. d . , bo co w nich powiedziano, s ą  t y l k o  
o g ó l n e  z a s a d y  i ż ą d a n i a  k o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i e g o  d l a  k r a j ó w ,  g d z i e  o b o k  k a ­
t o l i k ó w  i i n n e g o  w y z n a n i a  l u d z i e  m i e ­
s z k a j ą ,  w n a j ł a g o d n i e j s z e j  f o r m i e  w y ­
ł o  ż o n e.

— Dnia 1. Stycznia otwarto w  K r a k o w i e  
now y teatr na placu Szczepańskim. — W y j­
mujemy z G azety Krakowskiej kilka ustępów 
o te'j uroczystości: Z  początku miano zam iar 
przedstawić komedyją w 3ch aktach wierszem, 
umyślnie na ten cel napisaną; B e j  z N a g ł o ­
w i c ,  lecz dla spóźnionego odebrania tej sztuki, 
a przezto niemożności wyuczenia się ról, mu­
siano odłożyć wystawę l,:j sztuki do przyszłej 
niedzieli, a natomiast dano kom edyją: B a r ­
b a r a  Z a p o l s k a  i operetkę N o w y  r o k .  — 
D yrektor C h e ł c h o w s k i  miał krótką przemo­
wę do bardzo licznie zebranej publiczności. — 
„Teatr naszej stolicy,, pjsze taż G azeta, „może 
tylko pod względem obszerności ustępować 
pierwszeństwa innym zagranicznym, pod wzglę­
dem zaś okazałości, smaku, wygodnego urzą­
dzenia, maszyneryi i oświetlenia, bardzo mała 
liczba teatrów  wyrów na nasze'j scenie. Parter
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i wszystkie trzy  piętra lóż są gustownie i jak  
najdogodniej urządzone i umeblowane. M alo­
wanie i wyzłocenie cełej sali, oświetlonej w y­
tw ornym  żyrandolem  o 30  kinkietach, jakotez 
i ogrzanie teatru  dochodzące 10 stopni ciepła 
R eaum ura, nic nie zostawia do życzenia.«

Wspomnienia wojskowe.
( 1  Rozm. Lwów.)

B erezyna, która dotąd nie jednej rodzinie 
smutne przedstawia wspomnienia, której nad­
brzeżne mogiły późnym wiekom wskazywać bę­
dą miejsce krw aw ej przepraw y wielkiego wojo­
w nika, naprow adza myśl moję do opisania zda­
rzen ia , które w  owym czasie z tą nieszczęsną 
przygodą wielką miało styczność.

W  roku  1 8 1 2 . k iedy Cesarz Francuzów  o- 
puszczał ze swoją ariniją stolicę Litw y idąc za 
uchodzącem wojskiem rossyjskiem k u  W itepsku, 
w  tym samym czasie G enerał jazdy C olbert, 
dostał rozkaz maszerowania z pułkiem ułanów 
gw ardyi holenderskiej przez O szm ianę, Sinor- 
gonię, Tołoszyn do O rszy , tak dla powzięcia 
wiadomości o ruchach armii rossyjskiej, jako 
też dla utrzymania zw iązku między główną ar- 
miją i korpusem marszałka D avousta idącym 
na prawem skrzydle do Mohilewa.

Ponieważ ta brygada kaw aleryi złożona z cu­
dzoziemców, maszerowała odrębnie, z tego po­
w odu dla znajomości języka i k ra ju , byłem 
przykom enderow any do niej z moim szwadro­
nem polskich ułanów gwardyi.

Idąc w  przedniej straży, przyszedłem do wsi 
Ziem lina, tam mnie polecił G enerał Colbert 
rozpoznanie m iejsca, gdzieby można przejść 
rzekę w  pobliżu tej wsi płynącą. W ypełniłem  
to polecenie za pomocą włościan przechodząc 
w pław  Berezynę z moim szwadronem pod wsią 
Studzianki, za mną przeszła cała brygada, z kąd 
m aszerując ku O rszy , połączyliśmy się z  głó­
wną anniją nad Dnieprem .

W  nieszczęśliwym odw rocie z M oskwy ze 
zbiegu okoliczności i poruszeń wojskowych, 
w ypadło Cesarzowi cofać się z całą armiją tą 
samą drogą, którąśm y z Generałem Colbcrtem  
w letniej porze przebyli; przyszedłszy do T o -  
łoszyna, stanęliśmy na noc pod miastem; tam 
się rozeszła wieść "w obozie, że korpus rossyj- 
ski powracający z Tureczyzny zastąpił nam 
drogę; wiadomość ta wszakzc nie zrobiła wiel­

kiego wrażenia na umyśle żołnierzy, bo w ie­
dzieli, że Cesarz niemi dow odzi, a znalazłszy 
trochę żywności i drzew a, nie troszcząc się 
przyszłością — zapomnieli o trudach i niewy- 
w czasach, zasypiając spokojnie przy ogniach 
obozowych.

K iedy po w ieczerzy żołnierskiej z kolegami 
używam spoczynku, budzi mnie wachmistrz, 
mówiąc: »że oficer ordynansow y przyjechał z 
poleceniem C esarza, ażebym zaraz udał się do 
Niego.«

Rozkaz ten tak późno w  noc odebrany, mo­
cno mnie zadziwił, tern bardziej, gdy kapitan 
sztabow y nie umiał go wytłumaczyć.

W siadam  na mego wiernego rumaka i wzią­
w szy za sobą żołnierza, jadę do miasta; w krót­
ce stanąłem przed klasztorem , byłato kw atera 
cesarska; tam zsiadłszy z kon ia , mijam w arty  
grenadyerów , a wszedłszy do sieni, oficerowie 
sztabowi wskazują mi wejście do kw atery  
cesarskiej.

Bylto klasztorny refek tarz, w środku ujrza­
łem długi stół o k ry ty  m apami, na tym  kilka 
świc jarzących. Cesarz ubrany  w  m undurze 
stzelców konnych, w patrując się w  m apę, roz­
mawiał z G enerałem  C olbertein ; przy drzwiach 
stał ksiądz w białym habicie.

Ja k  ty lko wszedłem , zbliżył się Cesarz do 
mnie, zapytując: »Czy przechodziłeś wpław
B erezynę?" — »Tak jest C esarzu", odrzekłem  
i w  tej chwili domyśliłem się, dla czego byłem 
wezwany'. Py ta ł się pote'in w szczegółach o 
tę  przepraw ę, na co gdy Mu odpowiedziałem, 
pow tarzał kilka razy odwracając się do Gene­
rała Colberta te słow a: »Tak, tak, to jest to sa­
rn o,« a skoro Mu w ytłum aczyłem  odpowiedzi 
księdza zgadzające się z moim opisem, nastała 
chwila milczenia, w k tórej Cesarz w glębokiem 
zamyśleniu przechodził się kilka razy  po tej 
pustej ponurej kw aterze, gdzie tylko na ścianach 
szczerniałe świętych obrazy zdaw ały się na 
Niego sinutnemi spoglądać oczyma. Zwróci­
wszy się potem do mnie, rzekł łagodnie: “Za­
prowadź tego księdza do mojej kassy, niechaj 
mu dadzą 100  rubli, a sam idź się w y wczasuj.* 

Kiedy w parę  dni po  tern zdarzeniu stanę­
liśmy nad brzegami B erezyny pod wsią S tu­
dzianki, gdzie huk dział i ręcznej broni zwiasto­
wał początek tej twardej przygody, kiedy szczu­
płe hufce w ytrw ałych rycerzy  z w awrzyueni
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zwycięztwa w alczyły już tylko w  swej własnej 
obronie, wspomniałem na rozmowę z Cesarzem 
w  murach klasztoru i na niestałej fortuny zwo­
dnicze igrzyska.

Umilkły gromy — ubiegły w ody zfarbowaue 
krwią tysiącznych ofiar — a jeźli kiedy prze­
chodzeń w strzym a swe kroki w tern miejscu sa- 
m otnem , cóż jego umysł zajmuje? — Porosłe 
darnią grobowce poległych rycerzy!

(Z  Tyg. Pet.)

L i s t  d o  w y d a w c y  T y g o d n i k a .
Pam iętniki do dziejów Polsku T. I. L is ty  ory­
ginalne Zygm unta Augusta do M ikoł. Ilu  dzi­
wi/ta Czarnego 71. Tf. z autentyków spi­
sane i  wydane przez Stan. Aug. Liwhowiczu. 
W ilno , u  Gliicksberga 1842. > in  8. str. I I I  i  323.

( D o k o ń c z e n i e . )  — N ikt z w ydaw ­
ców nie wziął przed się jednej ep o k i, je­
dnej części history!', którą by  jak największą 
liczbą materyałów objaśniał; każdy chwytał co 
iniał pod ręk ą , co mu nadesłano, co zkąd w y­
pisał i pospiesznie wydawał. Dla tego stosy 
ksiąg czasem przewartować p o trzeb a , aby  ze­
brać cokolwiek wiadomości do jednego w ypad­
ku  lub epoki odnoszących się. W iek i XVI, 
XV. XVIII. XVII. bez porządku pomięszane 
stykają s ię , kłócą w naszych pomnikach, jeden 
m ateryał nie podpiera drugiego, jeden się z dru­
gim nie wiąże — nie stanowią całości.

Dzięki P . Lachowiczowi, że wcale inaczej 
pojął w y d a w a n ie  historycznych m ateryałów 
i pojął je lepiej od poprzedników : uczynił on 
z swojej książki, nie tylko materyał history­
czny w ażny, ale zajmujące do czytania dla 
profanów nawet dzieło. Kogoż nie zainteres- 
sują listy, w  których król o matce sw ej, o ko- 
ronacyi W . Xięcia M oskiewskiego, o sprawach 
sejm owych, o przeciw niku swoim W  — dzie 
K rakowskim , o małżeństwie Xczki Halszki 
O strogskiej, o X. Dym. W iśniowieckim i t. d. 
wspomina? Któż nie uzna, że wiele z tych li­
stów cale nowe światło rzuciło na wypadki, 
których tylko łupinę dotąd i powierzchnią 
znaliśm y: — Sam charakter Bony m atk i,
jakże już nie odwołanie w  listach syna się 
w yśw iecił, w listach syna, k tóry  dary  od 
niej przez chustkę i rękawiczkę przyjmował? 
O dsyłam y czytelników do książki i zalecamy

ją najusilniej. Je s t to  może pierwsza tego ro ­
dzaju p róba , nie tylko do użycia jako materyał 
historyczny, ale do czytania nawet przyjem ne­
go przeznaczona.

Praca P, Lachowicza odznacza się, jakeśm y 
wyżej powiedzieli, wybornem pojęciem rzeczy, 
wyborem materyałów umiejętnym, układem ich 
prostym a najlepszym , przeto, że naturalnym 
—nie mniej się zaleca ścisłą poprawnością textu, 
wiernością jego. N ad każdym tu prawie wy­
razem i wyrażeniem zastanowił się w ydaw ca 
i wiernie je przepisując, o ile mógł objaśnił. 
A by ocenić to , dość spojrzeć na text listów, 
już gdzie indziej publikow anych i oznaczenie 
w aryantów , dowodzące jak dalece p iln iej, su­
mienniej , wydawca now y z niemi postąpił. Ze 
wszech miar w ięc i z w yboru i z układu i z w y­
konania, w ydawca dobrze się zasłużył litera­
turze naszej. Prosiem y go , aby na tak pię­
knym  niepoprzestał początku i chciał nas i na­
dał obdarzać p a m i ę t n i k a m i .

Spodziewamy się wróżąc z początku juz, ze 
w ydaw ca i nadal starać się będzie, nie u ryw ­
kowe tylko ak ta , dokumenta i listy ; ale w je ­
dną całość zbite, do jednej odnoszące się epoki 
m ateryaly w ydaw ać. Bogaty zb ió r, z które­
go wzięte autografy pierwszego tomu, dostarczyć 
mu może na długo, w ątku do pracy użytecznej 
i ważnej dla dziejów. Usilnie więc domagamy 
się dalszego ciągu i nie my jedni, ale wszy­
scy zapewne czytelnicy. D o zbioru nawet ma­
teryałów  zupełnie now ych, niech b y  się nigdy 
w ydaw ca nie w ahał, dodać znajomych, a roz- 
pierzchnionych po księgach i pismach peryo- 
dycznych uryw kow o dokumentów; bo czuje­
m y ciągle jak dalece u nas utrudnia wszelką 
pracę h istoryczną, to rozbicie nawet znanych 
materyałów których poszukiwanie mozolne, 
a czasem niepodobne się staje, —-  W ielką  b y  
więc przysługę 'zrobił sławiąc obok nowych, 
dawniej znane, a do daućj epoki odnoszące 
się akta, korespondencye, w ypisy ; spisane 
z tą ścisłością i '" 'icniością, jakich w ydawca 
w  tym pierwszym tomie dał dow ody. Praca 
jego znalazłaby i znaleść musi pochlebne przy­
jęcie u  wszystkich bezstronnych sędziów , co 
rozróżnić potrafią nieumiejętnie nagromadzony 
stos materyałów bez w yboru i układu, od zbio­
ru  systematycznego, stanowiącego jedną ca­
łość porządną. J . J .  K r a s z e w s k i .



Teatr  p o l s k i .
Dziś w  poniedzia łek ,  dnia 16. S tycznia  r. b., 

przedstawiony będzie : »Niemy z miłości,  czyli 
Dziew czyna D ok to rem ;«  ko m e d y a  w  jednym  
akcie przez  L. A. Dmuszewskiego. —  Nastąpi: 
»Turek z Krakowskiego przedm ieśc ia ;« kom e­
d ya  w  jednym  akcie przez L. A. Dmuszewskiego.

W Y W O Ł A  N l E P U B  L IC Z N E .
D o b ra  ziemskie B a c h ó r z  e w o  w  depa r ta ­

m enc ie  Poznańsk im  i tegoż pow iec ie  P leszew - 
skim p o ło ż o n e ,  d a w n ie j  Hilarego i M aryanny  
m a łż o n k ó w  B a ra n o w sk ic h ,  o raz  A n ton iego  
W a le r y a n a  B o b ro w sk ie g o  dz iedz iczne,  zosta­
ły  w  d rodze  subhastacyi koniecznćj sp rzedane  
i rze czo n y m  m a łżo n k o m  B a ra n o w sk im  przy- 
b item i.  P rzy  podziale  su m m y  kupna  musiały  
w  skutek  u s ta w y  z dn. 21. Października 1838. 
r .  nas tępu jące  massy specyalne być za łożone :

1 )  w  ru b ry c e  III .  N r.  2. księgi h ipo tecznej 
zabezp ieczoną  jest, s to so w n ie  do  rozrządzen ia  
z  dnia 28. Maja r. 1821., pro testacya dla M a­
r y a n n y  z Sokolnickich B aranow sk ie j ,  w z g lę ­
d e m  tych  9666 Tal. 20 s g r . , k tó re  M aryanna  
B a ra n o w sk a  K a je ta n o w i  B o b ro w sk ie m u ,  p ie r ­
w s z e m u  m a łż o n k o w i  s w e m u  pod ług  tegoż re­
w e r s u  no tarya lnego  z dnia 26. Lutego 1812. i 
te s tam en tu  jego z dnia 21. K w ie tn ia  1813. jako 
posag  w nies la .

W  ierzycielka n ie  mogła przy  podziale  su m ­
m y  kupna  d o k u m e n t  z łożyć ,  p o n ie w a ż  tako­
w y  zag iną ł ,  i została za tem  p rzekazan iem  re- 
sztującćj su m m y  kupna  massa specyalna zało­
żoną ;

2) w  ru b ry c e  III.  Nr. 4. księgi h ipo tecznej 
z a h ip o te k o w a n ą  jest w  skutek  rozrządzen ia  
z dnia 28. Maja 1821. pro testacya dla Józefy  
z .B o b ro w sk ic h ,  zam ężnej Chełmickićf,  w z g lę ­
d e m  su m m  sp a d k o w y c h  11,666 Tal. 20 sgr. 
jćj z u k ła d ó w  no ta rya lnych  z dnia 3. L ipca 
1806. i 13. K w ie tn ia  1819. p rzypadających . 
M a łż o n k o w ie  B a ra n o w scy  na w s tę p ie  poinie- 
n ien i  nabyli rzećzoną  preterisyą p rzez  cessyą, 
złożyli także akt cessyi, niebyli j e d n a k o w o ż  
w  stanie p ie rw ia s tk o w eg o  dok u m e n tu  d łu ż n e ­
go złożyć, gdyż ta k o w y  zaginął. Zosta ła  za- 
t ć m  p rzekazan iem  resz tu jące j sum m y kupna, 
O ile ta k o w a  jeszcze w y s ta rc zy ła ,  massa sp e ­
cyalna za łożoną.

W z y w a ją  się te raz  w szys tk ie  osoby n ie z n a ­
jo m e ,  k tó re  jako w łaśc ic ie le ,  sukcessorow ie,  
ce ssyonaryusze ,  posiedziciele za s ta w n i ,  lub 
ja k k o lw iek  u m o c o w a n i ,  do  za łożonych  mass 
apecyalnych  resp .  do p rzekazane j  resztującef 
s u m m y  kupna  pre tensye  m ieć m n ie m a ją ,  aby 
ta k o w e  najpóźnić j w  te rm in ie

d n i a  30.  C z e r w c a  1 8 4 3 .  
zrana  o godzinie  lOtej p rze d  Ur. Z  i o l e c k  i m ,  
R e łe rendaryuszem , w  naszćj sali instrukcyjnej 
w y z n a c z o n y m  p o d  unikn ien iem  w y łączen ia  
podali.

Szczególnie zapozywają się spadkobiercy:

S tan is ław a Szczuckiego i Antoni W a le r y a n  
B o b ro w sk i ,  o raz  Jó z e la  zam ężna Chełmicka, 
nin ie jszem publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 29. L is topada 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i

 __________1. w y d z ia łu .  ___________
Dnia 29. i i i . b. będzie b a l  l o w a r z y s t w a  

w S z a m o t u ł a c h . ____________
Folw ark  O s t r o w o  p o d  samem miastem 

W ą g ro w c em  p o ło ż o n y ,  sk ładający się z 370 
Magd. m. roti o r n e j , 70 M. tn. łąk w większej 
po łow ie  dwusiecznych , mający w olne pastwi­
sko na 300 owiec, o raz  wszelki inny inw entarz  
jaki ty lko  w yziraować można w lasach około  
W ą g ro w c a  po ło żo n y ch ,  jest od  Św. Ja n a  1843. 
z wolnej ręki do wydzierżawienia O  bliższych 
s tosunkach dzierżawy możua się każdego czasu 
dowiedzieć.

Doinin. W i a t  r o w  o pod W ą g ro w c em .

Murs giełdy Berlińskiej.

D nia 1‘2. Stycznia 1843.
S to­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to w r
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3's 104 tj- 103V
P r. mig. obligacje 1830. . . 4 102V —
O bligi premiów handlu morsk. — — 92V
O bligi K nrniarchii . . . . 3' j 102 —
B erlińskie oblig. miejskie 3% — 102
G dańskie dito »  T ................... 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne I02V
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 lo e y 106V

dito dito dito 3k _ 101^
W schodnio  - Pr. listy zast. . • i ' , 103 v _
Pom orskie d i t o .......................... 3’i 103V 103^
K ur- i Nowouiarch. dito . . 3', 103V 103V

101VSzlaskic d i t o ..........................
A k c j e

3'i “ “ “

K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 — 125L-
dito dito akcje a prioris . 4 10-3V 102L-

K olei M agdebursko - Lipskiej — — 128
dito dito akcje a  prioris . 4 — 102V

K olei Berlińsko - Anhnltskiej — 107V 106V
dito dito akcje a prioris . 4 103 —

K olei D iisseldorf. - Elberfcld. 5 59 58
dito_ dito akcje a prioris . 4 93 —

Kolei n a d re ń s k ie j..................... 5 83 82
dito dito ak rje  n prioris . 4 97U- 97

Kolei B erlińsko - Frankfurt. 5 103V 102V
dito dito akcje a prioris . 4 102V ioiV

K olei Śląsk, gó rn ................... 4 — 92 V
Prydrychsdory  .......................... — 13 V * 13
Inne monety złote po 5 tal. — 1«V 10V
Diseonln —- 3 4
Stan Termometru i Barometru, orat kierunek iriatru 

u> P o z n a n i u .
_______ Od dnia 8. do 14. Stycznia.

Dzień. Stan termom etru Stau W ia tr .
najniższy najwyższy barometru

8. Stycz.
9. »

10. .
11. - 
12. .
13. -
14. -

0,0° 
— 0,1° 
+  1,1° 
+  0,5° 
— 1,2° 
— 0,3° 
+  0,4°

+  1,3° 
+  1,1° 
+  0,9° 
+  2,3° 
+  2,1° 
+  3,2° 
+  2,1°

27 - 5,3 r 
27 = 6,2 . 
27 * 3,6 * 
27 - 1,7 = 
27 * 1,2 . 
27 -- 5,1 . 
27 * 5,6 -

Poludn.
dto. 

Polud. a. 
dto. 
dto.

[ Polud. *, 
[ połud.


